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R. ROK VI. 


ORGAN 
MŁODZIEŻY 
WIEJSKIEJ. 


TYGODNIK ZWIĄZKU KÓŁEK ROLNICZYCH C. T. R. 


WYCHOWAWCZY, SPOŁECZNY, LITERACKI i OŚWIATOWY Z ILUSTRACJAMI. 


Przedpłata wynosi: w Warszawie I na prowincji «> Cena ogłoszeń: (na stronicach ostatniej i przedo- 
rocznie mk. 20 (kor. 50); półrocznie mk. 10 (kor. > 

25); kwartalnie A 5 (kor. 12/,). Numer pojedyń- Ap statniej) cała stronica 160 marek; h stron. 80 ma- 
-=-= — — czy 50 fenigów. — — — — — rek; 7/, str. 40 mar.; */, Str. 20 mar.; */,, str. 10 mar. 


ADRES: WARSZAWA, ULICA KOPERNIKA Nr. 30. = Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. 


BACZNOŚĆ! Zjazd ogólny A | ' 
delegatów Kół młodzieży odbęę Æ 
dzie się dn. 21, 22 i 23 czerw- 
ca w Warszawie. 


Członkowie Zarządów Kół Młodzieży! 


Śpieszcie się z wypętnianiem rozesła- 
nego kwestjonarjusza sprawozdawczego 
za rok 1918. Wypisujcie w odpowiednich 
rubrykach kwestjonarjusza każdy czyn, 
który został wykonany zbiorowo, przez 
młodzież zorganizowaną. Niechaj w myśl 
staropolskiego przysłowia „ziarnko do 
ziarnka, zbierze się miarka* — wszystkie 
Zarządy Kół młodzieży te czyny zbio” 
rowe nadeślą nam, a my ze swej 
strony opracujemy jedno ogólne spra; 
wozdanie z pracy społeczno-oświatowe. 
wszystkich Kół Czym więcej sprawo 
zdań napłynie do nas, tym bardziej po- 
znamy swą moc, swe zdolnosci twórcze 
tym śmielej będziemy mogli rozpostrzeć dw 1 KF. 
swe skłydła młodzieńcze do lotu w jas- | Jap III Sobieski przyjaciel drzewek. 
niejszą przyszłość, gdyż poza sobą będzie- i 
my widzieli zbiorowy czyn, stworzony 


naszemi rękami, mózgami i sercami! Król polski Jan Sobieski był wiel- 
Spieszcie się wiec ze spełnieniem wło- kim przyjacielem drzewiny. Z opisów 
żonego na was obowiązku! dawnych wiemy, że król ten sadził 


własnorecznie drzewka, w posiadłości 
swej Wilanowie pod Warszawą. Nie- 
które z nich jak np. „sokory wila- 
nowskieęe“ przetrwały do ostatnich 
czasów, a jako liczące po paręset lat, 


Sekcja Kół Miodsieży 
pray Cen. Zw. K. Rol. 


powiadają wielkie rozmiary co do swej 
grubości i wysokości. Rysunek nasz 
przedstawia króla Jana Ill przy pra- 
cy, wraz ze swym sługą. 

Przykład ten powinniśmy mieć przed 
oczyma i o drzewkach pamiętać. 


Biblioteki wiejskie. 


Jak czytać książki? 


Nie każdemu, kto czyta książki, 
przyniosą one największą korzyść, je- 
dynie temu, kto je uważnie i staran- 
nie przestudjuje, starając się zrozu- 
mieć wszystko, co w nich jest napi- 
sane. Gdy młodzież lub kto ze star- 
szych zaczyna dopiero czytać książki, 
bardzo jest dobrze, jeżeli je czyta 
głośno w gronie swych znajomych 
lub rówieśników. Przeczytane głośno 
wrazi się lepiej w pamięć, w dodat- 
ku słuchacze mogą zwrócić uwagę 
na wiele rzeczy takich, któreby czy- 
tający sam, pominął. Najwięcej po- 
żytku można osiągnąć wtedy, gdy 
głośnym czytaniem kieruje ktoś 
taki, co sam dużo książek przeczy- 
tał, lub conajmniej szkołę średnią u- 
kończył, Po głośnym czytaniu ko- 
rzystnie urządzić nad przeczytanem 
dyskusję, t. j. wymianę zdań. 

Przy czytaniu książek spotyka się 
dużo słów cudzoziemskiego pocho- 
dzenia lub innych wyrazów, z razu 
niezrozumiałych. Nie można ich o- 
puszczać, nie poznawszy znaczenia. 
Należy więc w każdej biblioteczce 
mieć słowniczek wyrazów obcych, 
i to, o ile możności, w paru egzem- 
plarzach. 

Dopiero, gdy będziemy zastanawiali 
się nad wszystkiem, cośmy przeczy- 
tali, czytanie może przynieść praw- 
dziwą korzyść, o którą właśnie nam 
przecież tak chodzi. 

Inaczej, to samo, cobyśmy nie czy- 
tali wcale. Pamiętajmy o tem! 

W, Klukowski. 


P.S. Ukazał się w sprzedaży szcze- 
- łowy podręcznik dla organizatorów 


i kierowników bibliotek popularnych, 
ułożony przez p. Czerwijowskiego. 
Radzimy go wszystkim interesującym 
się tą sprawą nabyć. 


Zmartwychwstała! 


Zygmuncie dzwoń! 

Wesoło, radośnie, 

Na Alleluja dzwoń! 

Opadły niewoli pęta 

I ta nasza ziemia święta, 

Polska, cała 

Zmartwychwstała. 

Od Poznania aż do Lwowa 

Brzmi rozgłośnie pieśń bojowa, 

Bo za Wolność krwią i życiem 

Płacić trzeba wszech serc biciem. 

Więc, Zygmuncie, dzwoń na trwogę, 

Niech się naród w życia drogę 

Skrzepi zgodą, dobrą wolą, 

Bo wszak to jest chlebem, solą 

Szczęścia ludów. 

Śpiż, Orawa w swej udręce 

Wyciągają ku nam ręce, 

Stara Lechia i Kaszuby 

Z Niemcem wzięły się za czuby... 

Choć świt krwawym blaskiem płonie 

I świat jeszcze w mękach tonie 

Sursum corda: Będzie żniwo 

| obfite i szczęśliwe 

Alleluja, Alleluja, biją wszystkie dzwony, 

Kraju wolny, ukochany, bądź nam po- 
zdrowiony! Plater, 


lasady naszej organizatii, 


W Królestwie Polskiem, Księstwie 
Poznańskim i w Galicji istnieje już 


bardzo dużo społeczno-oświatowych 


Kół i Związków młodzieży wiejskiej 
i małomiasteczkowej. Cele tych kół 
i związków młodzieży wszędzie są 
jedne i te same, mianowicie: przez 
wspólną pracę organizacyjną mło- 
dzież zdąża do wyrobienia się naro- 
dowego, społecznego, moralnego i 
kulturalnego. 
Drogi i 
zorganizowana 


sposoby, któremi się 
młodzież posługu- 


je, są jednak różne. Same zasady 
organizacji w poszczególnych dzielni- 
cach są odmienne. Ten brak jedno- 
litej organizacji oświatowej młodzieży 
miejskiej obejmującej wszystkie dziel- 
nice Polski, został wytworzony wsku- 


tek dawnych granic zaborczych, 
które dzieliły naszą Ojczyznę na trzy 
odrębne części Polski. 

Obecnie, kiedy granice dzielące oj- 
czyznę naszą na zabory znikły—staje 
przed nami konieczność połączenia 
wszystkich organizacji młodzieży czy 
to istniejących w Królestwie, czy w 
Księstwie Poznańskim, czy też w Ga- 
licji. Kiedy Polska stała się państwem 
niepodległym — nie może panować 
nadal taki rozdział. Polska młodzież 
objęta być winna w jedną organizację 
młodzieży. 

Zanim jednak to nastąpi, należy 
sobie zdać sprawę z tego, jaką jest 
nasza organizacja i jakie organizacje 
istnieją w Galicji i Ks. Poznańskiem. 
Kolejno więc przystąpimy do rozpa- 
trzenia form, zasad, sposobów i dróg, 
na podstawie których rozwijają się 
te organizacje. 

Zacznijmy od byłego zaboru rusyj- 
skiego. 

U nas więc koło młodzieży tworzy 
się z chłopców i dziewcząt w wieku 
od 16 lat, a więc nosza organizacja 
uznaje wspólną pracęchłopcówi dziew- 
cząt w kołach młodzieży. I nie dziw, 
że tak jest. Jest to zupełnie natural- 
nym przejawem. Bo gdzie praca co- 
dzienna, czy to w polu, czy w domu 
prowadzoną jest wspólnie, w takich 
warunkach i praca w organizacji win- 
na być prowadzoną wspólnie. Tym- 
bardziej, że dobro organizacji tego 
wymaga. Bo nie można urządzać po- 
gadanek, odczytów i kursów społecz- 
no-oświatowych specjalnie dla dziew- 
cząt, specjalnie dla chłopców. Trud- 
no byłoby również przy podziale 
młodzieży na męską i żeńską, two- 
rzyć teatry, chóry śpiewacze, wieczor- 
nice i t. p. oddzielnie przez chłop- 
ców, oddzielnie przez dziewczęta. 
W niektórych tylko wypadkach pra- 
ca może i musi być prowadzona 
przez samych chłopców, lub przez 
same dziewczęta. Naprzykład straż 


ogniowa, orkiestra może być zorga- 
nizowana tylko przez samych chłop- 
ców. Jak również kursy zawodowe, 
muszą być nieraz organizowane od- 
dzielnie dla chłopców, oddzielnie dla 
dziewcząt. Np. robót szydełkowych. 
chłopcy nie będą się nigdy uczyć, 
A więc tam tylko może istnieć po- 
dział pracy, gdzie to jest konieczne. 
Wypadków jednak takich jest bardzo 
mało, dlatego też w organizacji na-. 
szej istnieje zasada wspólnej pracy 
społeczno-oświatowej młodzieży żeń- 
skiej i męskiej. | to jest pierwszą 
odznaką naszej organizacji. 

Dalej. Młodzież nasza na zebra- 
niach ogólnych postanawia różne 
ważne sprawy, decyduje o swoich 
pracach, zajęciach i rozstrzyga naj- 
ważniejsze nawet zagadnienia. A więc 
organizację naszą można nazwać sa- 
modzielną organizacją młodzieży, to 
znaczy, że samy młodzież przy po- 
mocy i współudziale światłych oby- 
wateli kształci swoje umysły i przy- 
gotowuje się do życia obywatel- 
skiego. Dzięki temu w kołach budzi 
się energja do czynu — przełamywa- 
nie przeszkód i już w młodości har- 
tują się dusze i młodzież zaprawia 
się do trudnych zadań życia. 

l to dążenie po nowych drogach— 
szukanie swoich cełów — rwanie się 
do nowej pracy, spełnianie swoich za- 
mierzeń— łączenie przyjemnego z po- 
źytecznym i wychowawczo kształcą- 
cym daje poręczenie nowym kołom, 
że praca w nich nie ustanie nigdy. 

Nie jest to bowiem obracanie się 
w jakimś kółku pod kierownictwem 
w ścisłych ramach i podług określo- 
nych programów— nie, tu młodzież 
zaczyna próbować swych sił i znajomo- 
ści zdobywać rzeczy nowe, wypełniać 
luki, hartować duszę i ciało. 

Zdawaćby sięmogłokomu, żetoszko- 
szkodliwe urządzenie inłodzieży; kto 
to twierdzi—niech dotknie się pracy 
młodzieży w Kole, rozmówi się z nią, 
dotrze do głębi jej marzeń, pragnień 
i zamierzeń—a odnajdzie w niej silne 
podstawy, na których przyszłość nową 
można i należy budować. 

Te prawa młodzieży dają jej po- 


czucie siły rozmach z którym idzie 
ona i buduje swoje prace. 

Dla charakterystyki pracy, podam 
wyjątki z ustawy w opracowaniu któ- 
rej zabierali głos i decydowali dele- 
gaci istniejących kół młodzieży. A 
więc jako cel stawia sobie młodzież: 
wyrobienie się na dobrych obywateli 
Polski, przez: 

a) kształcenie się pod wzglę- 
dem narodowym, społecz- 
nym, zawodowym i kultu- 
ralnym. 

b) kształcenie się pod wzgłę- 
dem fizycznym, 

c) organizowanie miejscowej 
młodzieży dla wspólnej pra- 
cy i godziwej zabawy. 

d) niesienie pomocy materjal- 
nej młodzieży zdolniejszej 
na kształcenie wyższe. 

Zadania powyższe koło spełnia: 

a) przez zebrania, odczyty i 


kursy, 
b) przez zakładanie bibliotek 
i czytelń, 


c) przez teatry, kasy, straże 
ogniowe, chóry i orkiestry. 

d) przez gimnastykę, gry ru- 
chowe, wycieczki, wieczor- 
nice i zabawy. 

Członkiem koła może być: 
chrześcianin-polak, lub pol- 
ka, mając skończonych lat 
16, który (a) postępuje 
zgodniezwymaganiami mo- 
ralności, jest wprowadzony 
(a) przez dwóch członków 
koła i przyjęty (a) przez 
Zarząd. 

Każdy członek zobowiązuje się 

a) postępować zgodnie z wy- 
maganiami etyki i honoru 
Polaka, 

b) przybywać regularnie i pun- 

- ktuałlnie na zebrania, 

c) stosować się do ustaw i 
uchwał Koła i popierać je- 
go rozwój 

d) płacić regularnie składkę 
miesięczną 

e) popierać organ młodzieży 
„Drużynę“ 

Każdy członek koła ma prawo: 


a) korzystać ze wszystkich u- 
rządzeń koła i kółka rolni- 
czego 

b) zabierać głos i stosować 
wnioski i projekty, 

c) wybierać Zarząd i Komisje 
rewizyjną koła. 

d) Przyprowadzać na zebrania 
gości za zgodą Zarządu. 

Najwyższą władzą koła jest Zebra- 
nie Ogólne; zebranie to odbywa 
się przynajmniej raz na miesiąc, jest 
prawomocna przy obecności przynaj- 
mniej połowy członków koła. 

Uchwały na Ogólnych Zebraniach 
zapadają większością głosów, prócz 
projektów zmian regulaminu, do któ- 
rych potrzebna jest */, ilości człon- 
ków koła. Uchwały Zebrania Ogól- 
nego wykonuje Zarząd, 

Z przytoczonych wyżej wyjątków 
ustawy widać jasno jaki charakter no- 
si nasza organizacja. 

A z rezultatów, które niżej przyta- 
czam, wnosić można o jej żywotno- 
ści i trwałości. 

Otóż w przeciągu zaledwie kilku 
lat powsłało w król. kongresowym 
331 kół Młodzieży, które zostały u 
nas zarejestrowane. Przy tych kołach 
powstało 141 sekcji teatralnych i 48 
chórów śpiewaczych. Z tych cyfr wi- 
dać jasno jaka siła ukryta w młodzie- 
ży. Trzeba jeno pomóc rozwijać się 
jej, a rezultaty będą dałeko większe. 
Teraz z kolei przejdziemy do prac 
młodzieży w innych częściach Polski, 
oddzielonej dawniej od nas granica- 
mi zaborców. P. Olewiński. 


O sprawie rolnej 


UI. 


Dla lepszego zrozumienia sprawy 
należy nam rozpatrzyć stanowisko 
poszczególnych stronnictw przed wy- 
borami. 

Obecnie bowiem wskutek róż- 
nych oddziaływań w samym sejmie, 
oraz na skutek próbowania ujedno- 
stajnienia działalności Klubów w ce- 


lu wytworzenia większości sejmowej, 
nastąpiły pewne niewielkie zresztą 
zmiany. 

Otóż przed wyborami żaznaczyły 
się wyraźnie trzy kierunki dążeń w 
sprawie rozwiązania reformy rolnej. 

Jeden kierunek myśli przedstawiali 
Narodowi Demokraci i zbliżeni do 
nich pod względem pojmowania spra- 
wy rolnej kierownicy Polskiego Zjed- 
noczenia Ludowego. 

Drugi kierunek przedstawiały stron- 
nictwa ludowe zarówno „Piastowcy*, 
jak i grupa „Wyzwolenia“. Do tego 
kierunku zbliżał również Narodowy 
Związek Robotniczy. 

Trzeci wreszcie kierunek przedsta- 
wiała Polska Partja socjalistyczna. 

Na czym polegały różnice tych kie- 
runków w sprawie rolnej? 

Kierunek pierwszy, którego przed- 
stawicielami są Narodowi-Demokraci 
i Polskie Zjednoczenie Ludowe, u- 
znawał potrzebę reformy rolnej. Uwa- 
zał, że należy dążyć do tego, żebyziemia 
przeszła w ręce włościan, tylko pod- 
wosił, iż to powinno iść powoli i na- 
ntępującym trybem. 

Trzeba przedewszystkiem rozparce- 
lować majoraty i ziemie rządowe. 
Zorganizować Bank parcelacyjny i in- 
stytucje parcelacyjną któraby miała 
prawo pierwokupu. To znaczy, że 
mogłaby kupić przed każdym innym 
nabywcą, jeżeli właściciel majątek 
sprzedaje. 

Dla zmuszenia właścicieli do sprze- 
daży ziemi program Polskiego Zjed- 
noczenia Ludowego projektował obło- 
żenie majątków postępowym podat- 
kiem. To znaczy, że każdy właściciel 
płaciłby więcej z morga im więcej 
gruntu posiada. 

Grunta oczywiście powinny być 


sprzedawane na własność, po cenach . 


bieżących. Na wykupienie przymu- 
sowe majątków stronnictwa te przed 
wyborami się nie godziły. W sejmo- 
wych wstępnych przemówieniach, wy- 
rażających dążenia programowe, stron- 
nictwo Narodowo-Demokratyczne po- 
szło trochę dalej pod tym względem. 
Bo przez usta posła p. St. Grabskie- 
go wyraziło się, że „w wypadkach 
uzasadnionych konieczności, państwo- 


wa instytucja parcelacyjna winna mieć 
prawo wykupu, według istotnej ich 
wartości, obszarów ziemskich, zwłasz- 
cza tych, które skutkiem zaniedbania 
lub rabunkowej gospodarki właści- 
ciela czy dzierżawcy powodują osła- 
bienie wytwórczości krojowej*. 

A więc godzą się nawet na wy- 
właszczenie, tylko je chcą ograniczyć 
do poszczególnych wypadków. i 

Polskie Zjednoczenie Ludowe w 
deklaracji sejmowej trzymało się ści- 
śle dawnego programu przedwybor- 
czego. 

Inne stanowisko zajmowały w spra- 
wie rolnej stronnictwa ludowe. (Gru- 
pa Wyzwolenia i Piastowcy). Twier- 
dziły one w swoich pismach, że taka 
dobrowolna parcelacja chociażby z u- 
działem państwa nie wystarcza, gdyż 
zapotrzebowanie ziemi jest wielkie. 

Dtatego też należy się chwycić os- 
trzejszego środka w stosunku do 
wielkich właścicieli ziemskich. Oprócz 
rozparcelowania jaknajprędzej ziem 
majorackich, rządowych i poduchow= 
nych trzeba przymusowo ograniczyć 
większą własność rolną do pewnej 
ilości gruntu, To znaczy, że właści- 
cielowi zostawić określoną żyzną 
część, a resztę wywłaszczyć, zapłaciw- 
szy mu za te ziemie pewną z góry 
ustanowioną cenę, za każdą morgę. 

Do jakiej ilości należy właściciela 
ograniczyć—różnie w różnych czasach 
mówiono. 

Przed rokiem Polskie stronnictwo 
Ludowe grupa „Piasta* określała tę 
ilość na 200 hektarów. A więc bliz- 
ko 400 morgów chciała zostawić każ- 
demu właścicielowi. Później ilość ta 
zmalała, aż do 100 a najwyżej 200 
morgów. Polskie stronnictwo Ludo- 
we grupa „Wyzwolenia“ początkowo - 
chciało ograniczyć właścicieli do 300 
morgów, później określono to na 
ilość od 150 do 300. Ostatnio godz 
się na ilość wystawioną przez „Pias- 
towców'*. Rozumie się, że przepro- 
wadzić tę reformę Stronnictwa Ludo- 
we chcą stopniowo, przez urząd pań- 
stwowy  parcelacyjno - kolonizacyjny 
i tak, |ażeby na tej reformie nie u- 
cierpiał cały kraj przez obniżenie się 
wydajności ziemi. 


Inaczej pragną przeprowadzić refor- 
mę rolną socjaliści z Polskiej Partji 
Socjalistycznej. | oni chcą wywłasz- 
czyć wielką własność, ale bez zapła- 
ty za ziemię i bez zostawienia im 
cośkolwiek. 

Wywłaszczone majątki nie należy 
według programu socjalistycznego roz- 
przedawać na długoletnią spłatę włoś- 
cianom. Majątki te powinny zostać 
w rękach państwa, które będzie je 
oddawało albo spółkom rolnym, albo 
je wydzierżawiać będzie włościanom, 
albo wreszcie będzie prowadzić włas- 
ną na nich gospodarkę. 

Oto w krótkich zarysach myśli, 
których trzymały się poszczególne 
stronnictwa przed wyborami i przed 
dyskusją nad sprawą rolną. Obec- 
nie sprawa ta wejdzie niebawem pod 
obrady sejmu, gdyż już omawiana 
jest w komisjach. Obradom tym po- 
święcimy również kilka bezstionnych 
uwag. Jan Młot. 


Anioł Pański. 


Zadzwoniły gdzieś dzwony na wieży: 
Klęknij cicho i módi się, dziewczyno! 
Gdy dźwięk taki w powietrzu uderzy, 
To czas modłów za tych, którzy giną. 
Za tych, którzy padają w krwi zdroju, 
A nikt krzyża nie da im do dłoni, 
Nie pożegna całunkiem pokoju, 

Nie namaści sakramentem skroni, 


Kiedy hufce krzyżowych rycerzy 

Gdzieś w dalekiej walczyły krainie, 
Trzykroć dziennie bito w dzwon na wieży, 
By lud pomniał o tym, że krew płynie. 
l pozostał się obyczaj stary, 

Bo bój dawny wre po wszystkie czasy: 
Powiewają krzyżowe sztandary, 
Bohaterskie toczą się zapasy. 


Klęknij cicho i mód! się, dziewczyno, 
Za tych, którzy walczą, którzy giną... 
Marja Ilnicka. 


sty polki bataljon w Finlandii. 


Wielu z nas „Drużyniacy” Czytaliś- 
my o różnych formacjach wojsko- 
wych polskich na obczyźnie, lecz o 
tej formacji mało kto słyszał. 

I-szy bataljon w Finlandji, sfor- 
mowany był z polaków oficerów 
i żołnierzy, wydzielonych z armji ro- 
syjskiej. |-szy bataljon sformowany 
był przez p. Bogusławskiego w roku 
1916. Formacja ta była w nadzwy- 
czaj dobrych warunkach: po wyjściu 
moskali z Finlandji została się na 
miejscu za pozwoleniem rządu fiń- 
skiego, mając nadzieję, że w krótkim 
czasie powróci z bronią w ręku przez 
Libawę na łono ojczyzny. Nie po- 
mogły depesze i nawoływania Troc- 
kiego i Krylenki, aby wyjechać do 
Petersburga, odpowiadaliśmy, że „nie 
macie do nas prawa, wszak my sto- 
imy w wolnej Finlandji.* 

Formacja nasza w wyjątkowo szczę- 
śliwych warunkach zajęła najwygod- 
niejsze koszary w twierdzy Wybor- 
skiej, zdobyła duży zapas broni, amu- 
nicji i zaprawiantowania; ładem we- 
wnętrznym i karnością kazała usza- 
nować swą neutralność przez obyd- 
wie strony, będące w wojnie domo- 
wej, rozbestwione zaś bandy żołdac- 
twa rosyjskiego trzymała na wodzy. 
Tak zwany przez moskali „lehjon,” 
dobrze rozlokowany i uzbrojony, był 
postrachem dla wszystkich samopas 
chodzących band w Wyborgu. Po- 
gromy składów winnych, transportów 
z źywnością dla ludności, sklepów 
it. p. były przez oddziały Polaków 
w zaczątku hamowane. 

To też mieszkańcy Wyborga bez 
różnicy przekonań politycznych i or- 
jentacji dawali nam często wyrazy 
swej wdzięczności. Maciejówki z a- 
marantem zapewniały przyjazne sto- 
sunki i traktowanie w kawiarniach, 
restauracjach i kolejach. 

W wolnych od zajęć chwilach u- 
rządzaliśmy odczyty, na które mło- 
dzież chętnie zbierała się. Urządza- 
no także lekcje pisania i czytania na 
3 grupy, Światlejsi zaś uczyli się 
czego kto chciał. 


Na czele uczelni stał oficer p. Pta- 
szyński, który chętnie zajmował się 
żołnierzami. 

Niedługo jednak to trwało. Wojna 
domowa fińczyków nie dała i nam 
istnieć nadal. Proszeni byliśmy na 
pomoc czerwonej gwardji, lecz sta- 
nowczo odmówiliśmy. Czerwoni fiń- 
czycy, nie wierząc nam zapropono- 
wali natychmiast złożyć broń, Gdyś- 
my kategorycznie mu odmówili, 
przeznaczyli na nas kilka tysięcy 
czerwonego wojska i musieliśmy się 
poddać, poczem wyjechaliśmy do Pe- 
tersburga a stamtąd pojedyńczo do 
kraju. Jan Chetnik. 

legjonista z Finlandji. 


Lkół i ZWIĄZKÓW młodzieży. 


Wyjaśnienie w sprawie Zjazdu 
delegatów kół roln. w dniu 17 
i 18 marca r. b. 


Otrzymaliśmy kilka listów od członków 
Kół Młodzieży z następującymi zarzutami: 

1) Że przez C. Zw. K Rol. na dzień 17 
i 16 marca został zwołany Zjazd młodzie- 
ży, niepotrzebnie łącznie ze Zjazdem dele- 
gatów kółek rolniczych. 

2) Ze pomimo to, na Zjeździe tym nie 
były zupełnie omawiane sprawy miodzieży. 

Ze względu na to, że więcej młodzieży 
uczestniczącej na Zjeździe delegatów kó- 
łek rolniczych może robić podobne zarzu- 
ty, uważamy się w obowiązku dać bliższe 
wyjaśnienia w tej sprawie. 

Otóż Cen. Zw. K. Rolniczych na dzień 
17 i 18 marca zwołał tylko Zjazd delega- 
tów kółek rol. na który zaprosił jedno- 
cześnie i po jednym delegacie od wszyst- 
kich kół młodzieży, każdego okręgu. W ko- 
munikacie C. Zw. K, R. zawiadamiającym 
o Zjeździe, drukowanym w Ne 9 „Przewod- 
nika* jednocześnie było zaznaczone, że nie 
będzie to Zjazd młodzieży, gdyż ten od- 
będzie się w późniejszym terminie. Z gó- 
ry również było uradzone, że na Zjaździe 
del. kółek roln. nie będą rozpatrywane 
sprawy młodzieży, gdyż podawany w „Prze- 
wodniku”* porządek dzienny obrad Zjazdu 
nie uwzględniał spraw młodzieży. 

Zaś Zarząd C. Zw. K. R. zapraszając na 
Zjazd i po jednym przedstawiciełu od kół 
młodzieży z całego okręgu, miał na celu 
jedno, a mianowicie: Aby młodzież się sty- 
kała z pracą, prowadzoną przez swych oj- 
ców, nie tylko na wsi, wśród szczupłego 
grona, ale i na dorocznych Zjazdach, na 


które się zjeżdżają delegaci ze wszystki 
zakątków kraju. Aby przedstawiciele mło 
dzieży przyjrzeli się pracy starszych, aby 
wysłuchali caełgo szeregu projektów, wy- 
suwanych na takich zjazdach, żeby prze- 
myśleli wszystko to co usłyszą, pozatem | 
aby podzielili się później swymi wrażenia- 
mi z młodzieżą w kołach. 
Słowem tylko te i tym podobne względy. 
posłużyły. aby zaprosić i przedstawicieli 
młodzieży. | 
Zaś specjalnie sprawy organizacji mło- 
dzieży, będą omawiane i decydowane na 
ogółnym Zjeździe delegatów młodzieży, na 
który zjadą się przedstawiciele wszystkich 
kół f(stniejących na ziemi polskiej. Taki 
zjazd młodzieży odbędzie się w czerwcu 
w Warszawie. 
Sekcja Kół Młodsteży wiejskiej 

przy C. Zw. K. Rolit. 


Ze wsi Gać ziemi Łomżyńskiej. 


Wieś nasza Gać, jakby była w uśpieniu 
przez całą wojnę. Nie znaczy to bynaj- 
mniej, iżby znajdowała się w ciężkich wa- 
runkach: nie jest spałona, a dosyć zamoż- 
na. Przebudziła się dopiero w styczniu 
r. b. przez założenie „Koła Młodzieży.“ 

Wybraliśmy zarząd z  5-ciu osób 
i uchwaliliśmy składkę miesięczną po mar- 
ce od członka d 

W sobotę każdego tygodnia zbieramy 
się w sali szkolnej, gdzie są wykładane po- 
gadanki historyczne, przyrodnicze, geogra- 
ficzne Czytamy też książki i gazety. Naj- 
sympatyczniej ze wszystkich pism odnosi- 
my się do naszej ukochanej „Drużyny,“ 
który regularnie otrzymujemy. Szkoda jed- 
nak, że nie wszystka młodzież zrozumiała 
potrzebę organizacji. Znaleźji się i tacy, 
którzy, nietylko sami nie chcą pracować, 
ale jeszcze i nam utrudniają; są to jedno- 
stki najbardziej ciemne i zacofane. Zda- 
rzają się często, niemal podczas każdego 
zebrania krzyki, gwizdania pod oknami, a 
nawet rzucanie kamieni na salę. Najwię= 
cej cierpi nasz nauczyciel, za którym wo- 
łają „Panie! co słychać w gazecie?“ it. p. 
Nas jednak to nie zraża, pracujemy ocho- 
czo, a „koło* uasze już dzisiaj liczy 28 
członków płei obojga. 

Młody „Drużyniak* Kos-Uż, 


Z okręgowego Związku Kół 
Młodzieży, pow. Piotrkowskiego. 


Myśl stwarzenia organizacji, któraby na- 
dawała wspólny kierunek pracy wszystkim 
zgrupowanym w niej Kołom Młodzieży, wyr- 
wała je z niernocy, przynajmniej niektóre, 
i zachęciła do czynu — budziła się u nas. 
kilkakroliie. Już w październiku zeszłego 


roku widzimy zabiegi około tego, delega- 
tów Koła Młodzieży w Połtawce, co jed- 
nak nie kończy się pomyślnym skutkiem, 
z powodu wstąpienia do wojska jednego 
z organizatorów. (Jsiłowania te, wznowio- 
ne po raz wtóry z inicjatywy tegoż Koła, 


a w szczególności dzięki zajęciu się tą 
sprawą przez okręgowy Związek Kółek Rol- 
niczych, przyniosły w rezultacie wyznacze- 
nie Zjazdu na 16 lutego r. b. 

Pomimo niepogody młodzież zjechała 


się licznie i to nawet z najodleglejszych 


zakątków powiatu, co bardzo dodatnio 
świadczy v jej zrozumieniu sprawy i zapa- 
le do pracy społecznej. Reprezentowanych 
było siedem kół, prowadzonych zresztą mo- 
żliwie, jak to mogliśmy osądzić ze spra- 
wozdań delegatów. ale każde z nich ina- 
czej pojmowało swoje zadanie i innemi 
drogami dążyło do spełnienia go. Był więc 
najwyższy czas, aby połączyć jakoś te ko- 
ła z sobą i wprowadzić je na wspólną dro- 
gę zbiorowego wysiłku i dążeń. Zorgani- 
zowaliśmy się w okręgowy Związek, a tem 
samem posunęliśmy się o wiełki krok na- 
przód. Zdawało się, że praca rozpocznie 
się teraz systematycznie i wydawać będzie 
obfite plony. Ale stało się nieco inaczej. 
Nie wspominając tu o samych Kołach, któ- 
re straciły znacznie na sile i stracą jesz- 
cze wskutek poboru, musimy wskazać na 
techniczne trudności, spotykane przez Za- 
rząd okręgowy, jak np. brak ludzi odpo- 
wiednich do wygłaszania odczytów, pomo- 
cy naukowych, środków na utrzymanie in- 
struktora i t. d. Zarząd okr. Związku po- 
przestać więc musiał na pracach organiza- 
cyjnych i przygotowawczych. Dziś po mie- 
siącu jego istnienia liczy szesnaście Kół, 
posiada własnego instruktora, zaś personel 
odczytowy, biblioteka rucnoma znajdują się 
w stanie jej tworzenia. Powoli gromadzą 
się też pomoce naukowe, jak iatarnia ma- 
giczna i t. p. Na maj projektowane jest 
urządzenie, wespół ze Związkiem Kół Rol- 
niczych, kursów administracyjnych dla Za- 
rządów Kół Młodzieży i Kółek Rolniczych. 
Oto pierwsze owoce zjednoczenia się na- 
szych sił, da Bóg, że będziemy mieli takie 
organizacje już nietylko w powiatach, ale 
jedną w Polsce całej. Stefan Supady. 


Odezwa do poszczególnych Kół Młodzieży 


1 wogóle do osób ruchu oświatowego 
w okręgu Pułtuskim, 


Biorąc żywy udział w pracy Kół Mło- 
dzieży, w obowiązku czuję się dziś zwrócić 
do Was szanowni kierownicy Kół Młodzie- 
ży okręgu Pułtuskiego przy wspólnej chęci 
i poparciu ludzi dobrej woli. Już w roku 1917 
zaczęła się młodzież organizować w stowa- 
rzyszenia, koła i tym podobne grupy sa- 
mokształceniowe. I oto w roku 1918 w dniu 
10 maja na wezwanie organizującego zjazd 


p. Załęskiego do Winnicy,” zgłosiły się de- 
legacje z 26 kół z następujących wiosek: 
Domosław, Dzerżenin, Strzyże, Kacice, Po- 
pławy, Grabowiec, Chmielewo, Gromnin, 
Gnojno, Lipniki, Przemiarowo, Łachoń, Kę- 
sy, Strzegociń, Gąsiorowo, Brodowo, Szkur- 
nice, Górki, Bąboły, Wiśniany, Krzyczki, 
Mazewo, Prusinowice, Winnica, Przewodo- 
wo, Płocóchowo i t. d. Zdano treściwe 
ustne sprawozdania, z których się okazało, 
że praca idzie gorąca, są chęci i żądza 
szerszego rozwoju. Wybrano zarząd głów- 
ny z 5 osób do Związku okręgowego, któ- 
ry, jako Sekcja Towarzystwa Kółek Rolni- 
czych imienia Staszica w Pułtusku, miał, 
za zadanie opracować w myśl członków 
pewne dane, zwoływać walne zebrania 
prowadzić księgi wydziału, przysyłać in- 
struktorów, urządzać godziwe zabawy, kie- 
rować płacą oświatową it.d. Zarząd Związ- 
ku spełniał swą powinność w chwili, gdy 
przyszło rosbrajać Ntemców, pierwszy rzu- 
cil się na ciemiężyciela ludu. Ale przeto 
praca Związku została przerwana, gdy ci 
ludzie zajęli inne stanowiska, a nawet po- 
szli pod broń. Zwołano także na dzień 
14 listopada walne zebranie do wsi Skar- 
życe, w sprawie nowych wyborów. file że 
zjawiła się bardzo mała liczba przedstawi- 
cieli, więc wybrano tviko tymczasową ko- 
misję, któraby w tym czasie przełomowym 
opracowała program pracy na okres zi- 
mowy, czego też dopełniła. 

Ponieważ jednak wiele organizacji z bra- 
ku interesujących się ludzi, przestało ist- 
nieć, więc zwracam się do wyżej wspom- 
nianych kół w okręgu Pułtuskim i do po- 
szczególnych Zarządów każdego koła, któ- 
rym leży na sercu oświata i odrodzenie 
wsi polskiej, aby raczyli jaknajprędzej na- 
desłać do obecnej komisji, wiadomości 
czy dane koło istnieje czy prowadzi pracę: 
czy młodzież chętnie je popiera i t. d. 

Zgłaszać się można do komisji pod a- 
dresami. A. Mąkolska— Bulkowo i l. Załęs- 
ka—Gnaty-Zarazy, gm. Winnica; I. Rostkow- 
ska—Domosław, gm. Winnica, A. Chymkow- 
ski—Domosław, gm. Winnica; Nauczyciela 
w Strzyżach, gm. Gzowo. Komisja po o- 
trzymaniu zgłoszeń zwoła walny zjazd de- 
legatów, na którym zostanie wykrany sta- 
ły zarząd Związku okręgowego, który się 
postara o lokal w Pułtusku na pomiesz- 
czenie sekretarjatu młodzieży i wogóle in- 
teresuje się temi sprawami. Nadsyłajcie 
najprędzej zgłoszenia, bo czas nagli a po- 
le do pracy szerokiel 

Adam Chymkowski - 
członek Tymczasowej Komisji 
Związku Okręgowego Pułtuskiego. 


Koła Młodzieży zakupują po- 
życzkę Państwową. 


Już kilka kół zawiadomiło nas o wzię- 
ciu udziału w zakupieniu Pożyczki Pań- 


stwowej, obecnie Koło Młodzieży w Bro- 
nisławowie gminy Psęs powiatu Błońskiego 
guberni Warszawskiej również z własnej 
woli wręczyło do skarbu Państwa pożycz- 
kę z gotówki dochodowej Koła Młodzieży 
marek 100. Niektórzy członkowie Koła z 
własnej kieszeni złożyli razem pewne su- 
my na ten cel. 


I tak: 
Zofja Salwowska, bibliotekarka 30 mk. 
Stanisław Pływaczewski * 30 ,„ 


Teofil Salwowski. gospodarz 505; 
Stanisław Brzeziński, przewodn. 90 ,„ 


Razem 200 mk. 


Zachęcił na uchwalenie pożyczki Stani- 
sław Szmidt, sekretarz koła. 


Stanisław Pływaczewski. 


Podajemy do ogólnej wiadomości, iż w 
niedzielę 27 kwietnia odbędzie się walny 
zjazd wychowańców i wychowanie szkół i 
kursów z kilku powiatów ziemi Siedleckiej. 
Zjazd odbędzie się w Siedlcach, ulica Pa- 
łacowa Ne 6. 


Jeden z organizatorów zjazdu 
Marjan Żelazowski. 


WIADOMOSCI POLITYCZNE 


Zdobycie Wilna i Baranowicz. Rozbi- 
cie bolszewików. Zdobycz wojenna. 


Po uporczywych i zaciętych walkach woj- 
ska nasze zajęły Lidę i Nowogródek, w 
Wielką zaś sobotę wkroczyły do Wilna, o- 
czyszczając to miasto od bolszewików. 
Wsławiła się tu nasza jazda pod dowódz- 
twem podp. Beliny, oraz oddziały pułku 
kowieńskiego. Oddziały grupy generała 
Mokrzeckiego w sobotę 19 b. m. zdo- 
były Baranowicze. (Iporczywa walka trwa- 
ła 5 dni i nocy. Wałka na bagnety trwa- 
ła 2 noce, wróg stawił silny opór, ale 
nasi żołnierze parli naprzód. Nasz boha- 
terski żołnierz dawał dowody nadzwyczaj- 
nego męstwa i wytrwałości. Bataljon sztur- 
mowy kap. Komierowskiego i bataljon puł- 
ku wileńskiego, tocząc bój na bagnety, 
pierwsze, szerząc popłoch, wtargnęły do 
miasta, Pułk białostocki zaatakował ufor- 
tyfikowane pozycje nieprzyjacielskie w 
Stwołowiczach, bronione zaciekle przez 
marynarzy. Brawurowym atakiem wyparto 
marynarzy z pozycji, biorąc do niewoli 140 
jeńców i zdobywając 11 kulomiotów. Ka- 
walerja nieprzyjacielska, która przybyła na 
pomoc marynarzom, została również roz- 
bita, tracąc znaczny tabor. 

Pod Lidą oprócz wielu jeńców zdobyto 


przeszło 50 karabinów maszynowych, 10 
armat, przeszło 60 wagonów i kilka loko- 


motyw. Mnóstwo karabinów 1 amunicji. 
W Wilnie kawalerja nasza zdobyła 13 lo- 
komotyw, kilkaset wagonów, wiele kara- 
binów i amunicji, 14 karabinów maszyno- 
wych, oraz kasy wojskowe. Walki w Wil- 
nie trwały 3 dni a 21 b. m. do zdobytego 
miasta wjechał neczelny wódz J. Piłsudski, 
witany radośnie przez ludność. 


Pod Lwowem odparto ukraińców. 


W Wielką sobotę wojska nasze prze- 
rwały front ukraiński i odepchnęły wroga 
z pod miasta. Ataki poprzedzone były og- 
niem artylerji naszej, która wrogowi wy- 
rządziła wielkie straty. Piechota nasza 
walczyła zawzięcie, łamiąc poczwórną linię 
drutów kolczastych i silnych okopów. Wal- 
czono na bagnety i granatami ręcznymi. 

W niedzielę przybył do miasta jen. Iwasz- 
kiewicz, dowódca wojsk połskich pod Lwo- 
wem. 


Przyjazd jen. Hallera. 


Dawno oczekiwany jen. Haller przybył 
z Francji do Warszawy w poniedziałek Wiel- 
kanocny 21 b. m. o godz. 11 rano. Na pla- 
cu przed dworcem zebrały się nieprzeli- 
czone tłumy publiczności. Gmach dworca 
udekorowano zielenią i chorągwiami. Przed 
dworcem stanęli przedstawiciele cechów ze 
sztandarami, oddziały piechoty i jazdy, 
oraz delegacje różnych rodzajów broni, 
towarzystw, prasy i t. d. Gdy jen. Haller 
w otoczeniu sztabu i świty oficerów pol- 
skich i francuskich wyszedł na dworzec 
zerwała się burza powitalnych okrzyków. 
Po przemówieniach delegatów przema- 
wiał jen. Haller, witając stolicę Polski, wzy- 
wając do solidarności narodowaj, oddając 
hołd państwom sprzymierzonym i cześć 
żołnierzowi polskiemu. Orkiestry grały 
hymny narodowe, Oficerowie wodza swe- 
go ponieśli na ramionach do pobliskiej 
kwatery w hot. „Polonia“. 

Z przed dworca urządzono pochód przez 
miasto pod Bristol, gdzie mieszka przed- 
stawiciel Francji Pralon. Przed pochodem 
niesiono wielki napis: „Nte schowamy miecza 
do pochwy, dopóki nie odzyskamy Gdańska*. 


Różne wieści. 


== Wielkanoc w Warszawie odbyła się 
inaczej niż w latach poprzednich. Wzno- 
wiono dawne tradycje kościelne i wojsko- 
we. Przy grobach niektórych kościołów 
ustawiono wartę wojskową. W czasie re- 
zurekcji wojsko oraz „cywiłe* dawali sze- 
reg strzałów z karabinów oraz z innej bro- 
ni palnej. W Wielki piątek i sobotę tłum- 
nie odwiedzano groby. 


Za miastem urzą- 


dzono zabawy ludowe z muzyką, tańcami, 
 huśtawkami, teatrem, sztukami gimnastycz- 
nemi it. p, Dla wojska urządzana była 
zabawa w cytadeli. Dzięki zwycięstwom 
na frontach nastrój był podniosły. 
= Seminarjum duchowne podlaskie. Od 

roku szkolnego otwarte będzie seminarjum 
duchowne w Janowie Podlaskim. 
i Kandydaci mogą złożyć od daty dzisiej- 

szej w kurji biskupiej Siedlce (Florjańska 
10) metrykę urodzenia, świadectwo szkol- 
- ne, świadectwo proboszcza i prefekta, świa- 
dectwo lekarza o stanie zdrowia i pozwo- 
lenia rodziców lub opiekunów w razie nie- 
pełnoletności. Egzamin wstępny dła aspi- 
rantów przed wakacjami 27 czerwca w Siedl- 
cach w kurji biskupiej (Florjańska 10) a 
nadto od 2 września w Janowie o ile po- 
zostaną wolne miejsca. 


= Anglja dla Polski. Tow. angielskie- 
go Czerwonego Krząża wysyła w, tych dniach 
przez Gdańsk do Polski transport, złożony 
z mniej więcej 40 — 50 wagonów lekarstw, 
bandaży, przyrządów szpitalnych i t. d. 


= Szpiegostwo niemieckie. Straż po- 
graniczna polska ujęła w Chorzelach ofi- 
cera i podoficera wojska niemieckiego, 
którzy mieli za zadanie przekupić tamtej- 
szych oficerów polskich i pozyskać ich dla 
akcji szpiegowskiej na rzecz Niemiec. Zde- 
maskował ich wachmistrz policji komunal- 
nej, p. Ostaszewski. 


= QGospodarze-wyzyskiwacze. Wydział 
odwoławczy skazał za licnwę żywnościową 
gospodarzy wsi Jeziorki Polskie, gm. Fa- 
lenty, Michała Sośnickiego i Michała Ma- 
łuszyńskiego, pierwszego na 2 tygodnie 
więzienia i 300 marek kary, drugiego zaś 
na 2 tyg. więzienia i 250 marek kary, za 
sprzedaż na placu Trzech Krzyży ziemnia- 
ków po 57 mk. za korzec. 

= Zjazd delegatów towarzystw nauczy- 
cielskich odbył się w Warszawie od 14—17 
kwietnia. Powzięto szereg ważnych uchwał. 


= Białystok. Zaczął tu wychodzić 
„Dziennik Białostocki* pod rekcją p. Wła- 
dysława Olszyńskiego. 

Gazetę wydaje połskie Tow. popierania 
pracy i czytelnictwa w Białymstoku. 

= Zakaz wypiekuciastek. W tych dniach 
ogłoszone zostało w Warszawie rozporzą- 
dzenie, zakazujące wypieku i sprzedaży 
ciastek w cukierniach, kawiarniach, jadło- 
= dajniach publicznych i t. p. 
= Przeciw strajkowi. Otrzymujemy o- 
 dezwę następującą: 

„Wobec dążenia pracowników kolejo- 
wych węzła warszawskiego do wywołania 
powszechnego strajku kolejowego, walny 
zjazd polskich inżynierów kolejowych w dniu 
_6 kwietnia 1919 r., wypowiada się najkate- 
goryczniej przeciw tej formie walki społecz- 
nej, uważając ją za.zbrodnię wobec ojczyzny 
w okresie tworzenia się państwa polskiego. 
Zjazd uważa również, że muszą być usu- 
nięte niektóre warunki, wywołujące rozgo- 
ryczenie wśród pracowników kolejowych 


» 


i dlatego zwraca się do komisji sejmowej, 
aby przy współudziale rzeczoznawców z! a- 
dała te warunki i wskazała środki zarad- 
cze. Do tego zaś czasu należy użyć wszyst- 
kich sił dla niedopuszczenia do strajku.“ 


= Uspakajania robotników. Od osoby, 
przybyłej z Moskwy otrzymujemy nastę- 
pującą. pełną niezwykłej grozy wiadomość. 

Na tie straszliwej nędzy i głodu w Mo- 
skwie dnia 24 z. m. wynikły poważne za- 
burzenia przeciwsowieckie wśród robotni- 
ków. Tłumy robotników zebrały się na jed- 
nym z bulwarów, wznosząc okrzyki: „Precz 
z Leninem! Precz z Trockim! Precz z rze- 
czypospolitą głodu! 

Miejscowe władze bolszewickie wysłały 
niezwłocznie przeciwko rozpanoszonym ro- 
botnikom silne oddziały czerwonej gwardji. 
Wydano rozkaz rnasowej rzezi bez sądu. 

Robolników spędzano przez trzy dni 
grupami na place i rozstrzeliwano. Pod 
kulami i bagnetami padły 4 tysiące robo- 
tników. Trupów nie uprzątano. Niema zresz- 
tą koni w Moskwie wobec wyniszczenia 
ich przez nosaciznę. 

Dnia 26 marca wydano rozkaz, aby tru- 
py rozstrzelanych robotników uprzątnąć in- 
teligencja. Pod knutami zaprzęgano po 4 
osoby do wozów, innym kazano ładować 
ciała pomordowanych i w ten sposób od- 
wożono trupy na cmentarz. 


= (ielęcina z ludzkiego mięsa. Jakkol- 
wiek wiele już pisano o okrucieństwach 
bolszewickich, jednak system ten odsłania 
coraz nowe obrazy istnego piekła. Od- 
działy chińczyków, wykonujących terorys- 
tom egzekucje po 50 rubli od głowy, w ce- 
lu zapewnienia własnych głów, sprzedają 
mięso swych ofiar dla spożycia ludzkiego 
po cenach bajecznykh, podając je jako cie- 
ięcinę. 


Š. p. Franciszek Grzybowski. 


W lutym r. b. na froncie wschodnim po- 
legł śmiercią walecznych w obronie Ojczy- 
zny Ś. p. Franciszek Grzybowski, kapitan 
wojsk polskich, mając lat 29. 

Zmarły pochodził z Wołynia. Po skoń- 
czeniu rolnictwa w Galicji wstąpił na prak- 
tykę rolniczą, gdzie zastał go wybuch woj- 
ny. Porzuciwszy zajęcie na roli, zaciągnął 
się do Strzelców. Wkrótkim czasie za nie- 
zwykłą odwagę otrzymał stopień porucznika. 

Pragnąc poświęcić się pracy obywatel- 
skiej wśród ludu w 1918 roku objął stano- 
wisko instruktora rolniczego w okr. San- 
nickim. W pracy instruktorskiej odznaczył 
się wielką gorliwością, ożywił kółka rolni- 
cze, powołał do życia kilka stow. współ- 
dzielczych i t, p. Jako wojskowy skupił 
przy sobie młodzież, zaprawiając ją do służ- 
by ojczystej. 

Obdarzony odwagą i niezwykłą siłą du. 
cha w pamiętnych dniach listopada r. z- 
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z garścią młodzieży rozbroił oddziały woj- 
ska niemieckiego w pow. Gostyńskim. Na- 
stępnie w randze kapitana 8 pułku wyru- 
szył na front wschodni, gdzie po kilku ty- 
godniach w walkach w jednym ze śmiałych 
napadów zginął od kuli nteprzyjacielskiej. 
Odszedłeś nas prawy synu Polski, po- 
zostawiając po sobie dobre wspomnienia 
i żal serdeczny w sercach instruktorów rol- 
niczych, oraz członków kółek rolniczych 
okręgu Sannickiego. Szlachetna postać 
i czyny Twoje będą nam wzorem. Cześć 
Twej pamięci! A, Z. 


Rozrywki i żarty. 


Akuratny mąż. 


-— A cóż to Maciejowa zegar sobie ku- 
pujecie? 

— A dyć teraz muszę. Przedtem, kie- 
dy mąż żył nie potrzebowałam tego. 

— Dlaczego? 

— Bo mój nieboszczyk był bardzo aku- 
ratny: co godzina mnie bijał, jak zegar. 


Zimne przyjęcie. 


— Czy jest gospodarz w domu? 

— Niema, wyszedł. 

— A syn jego? 

— Także wyszedł. 

— To ja poczekam, a tymczasem cgrze- 
je się trochę przy piecu. 

— | ciepło już wyszło, mój panie! 

— A niech was lichol Tak zimnejo 
przyjęcia nigdy się nie spodziewałem — 
rzekł gość i wyszedł. 


„Za długie czekanie. 


-- Józiu, czy pani w domu. 

— Niema, proszę pana. 

— Taak? To ja zaczekam, bo nie chcę 
mi sie drugi raz przychodzić. 

— Dobrze, proszę pana. 

Po godzinie oczekiwania gość pyta: 

— A jak myślisz, prędko pani wróci? 

— O, aż za tydzień. Pani pojechała do 
Krakowa. 


Przysłowie wojenne. 
Kto rano wstaje, ten jest dłużej głodnym. 
Na letnisku. 


— Matulu, letniki nadchodzą, grzejcie 


prędko mleko, bo zaraz będą wołali o 
ko prosto od krowy. 


ne Jm 


Sędzia do bandyły. Zostałeś osądz 
na śmierć przez powieszenie. Za godz 
będzie wykonany wyrok. 

Bandyta. Panie sędzio, a czy nie moż- 
naby tego odłożyć do jutra? Dziś mię sza- 
lenia głowa boli... j 


inowiedzi redakcji i administrati. 


— W. C. Penkala w Czyżewie. Przed- 
płatę ma Pan opłaconą do 1 stycznia, pro- 
simy więc o nadesłanie zaległości za kwar- 
tał I r. b. w ilości 5 marek, 


Nowe książki. 


F. Czermijowski „Bibljoteki powszechne" 
Podręcznik dla zakładających i prowadzą- 
cych bibljoteki. Cena 1 mk. do nabycia 
w Centr. Zw. Kół. Roln. (Kopernika, 30) 
i w księg. Gebethnera i Wolffa. É 

Ukazał się nareszcie podręcznik tak 
długo oczekiwany przez tych, na czyi 
barkach prowadzenie spoczywało bibljotek 
i czytelń. Wieś polska, szczególniej ta 
młoda i organizująca się, zrozumiała po 
trzebę oświaty. To też garnie się do ni 
jak tylko może, zakładając bibljoteki i cz 
telnie książek i pism. Niestety, dobra wo: 
la i umiejętność własna często nie wystar- 
czy. Trzeba mieć wskazówki fachowe, 
trzeba wiedzieć, jak się do tego brać, aby 
uruchomić z pożytkiem stos książek, z 
pewniając korzyść czytelnikom i nietrac 
posiadanych skarbów. Bo można jes 
sobie poradzić, mając nie wielką ilość eg= 
zempłarzy, ale jak gospodarować w bibljo- 
tece pokażnej?... d 

loto z pomocą przychodzi szczegóło: 
wy poradnik, napisany przez dobrego znaw- 
cę bibljotekarstwa i wielkiego przyjaciela 
książki — p. F. Czerwijowskiego. Same. 
tytuły rozdziałów wystarczą za najlepszą 
reklamą tej książki i zachętę dla czytelników. 
1. Książka i bibljoteka; 2. Środki utrzym 
nia bibljotek; 3. Rachunkowość w biblio 
tekach; 4. Lokal i umeblowanie bibljoteki; 
5. Wykaz książek; 6. Oprawa; 7 Ustawianie 
książek na półkach i numerowanie; 8. K 
talogowanie; 9. Forma katologów; 10. Kon- 
trolowanie książek wydanych do damu; 
11. Wydawanie książek; 12. Czytelnia; 13. 
Statystyka; 14. Bibljoteki wędrowne, 15. 
Dział informacyjny, 16. Wzory. 

Zagranicą, a i w Polsce po miastac 
największych, gdzie istnieją ogromne biblio- 
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| powszechne, prowadzenie jest bardzo 
odne, nie przedstawiające żadnych u- 
idnień ani dla kierownika ani dla odbior- 
Czemuż tedy nie uregulować tej spra- 
$ na wsi, gdzie księgozbiory rosną w mia- 
g wzmagającego się zapotrzebowania na 
książki, w miarę wzrostu pędu ogólnego 
do czytania i samokształcenia się!... 

= Każda bibljoteka i czytelnia wiejska, 
działająca w ramach lub poza ramą orga- 
izacji jakiejkolwiek, powinna nabyć pod- 
cznik bibljotekarski i zastosować do nie- 
go całą swoją gospodarkę. 

_, Jedna tylko uwaga. Jeżeli bibljoteka na- 
leży do koła młodzieży wiejskiej zorgani- 
zowanej, to nie należy powoływać osobne- 
go zarządu bibljoteki na podstawie ustawy 
wydrukowanej w podręczniku, wprowadzi- 
łoby to bowiem zamieszanie, zrzeszenie w 


Zrzeszeniu. Trzeba jeno, aby kierowni- 
ctwo bibljoteki i czytelni objęła sekcja 
oświatowa koła. Wac. 
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— Kursy dla dorosłych. (Organizacja, 
piogram i wskazówki metodyczne) napisał 
T. A. Koziara. Wydawnictwo Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej. Cena 2 mk. 
= Bardzo cenna praca dla organizatorów 
kursów dla dorosłych. W książeczce tej wy- 
jerpująco omówiony jest sposób zorga- 
zowania takich kursów, stworzony pro- 
gram oraz opracowany cały szereg wska- 
zówek do prowadzenia samej nauki, 

Nadmienić jednak należy, że książeczka 
ta uwzględnia tylko takie miejscowości, 
w których znajdują się odpowiednie siły 
światowców. Pomimo to, każdy winien 
przeczytać tę książeczkę, gdyż przez prze- 
czytanie jej wyrobi sobie pewne pojęcie 
© tworzeniu takich kursów. 

— Projekt szkoły czteroklasowej. Napi- 
šał Juljan Zarzecki, wydawnictwo Polskiej 
Macierzy Szkolnej, Cena 1 mk. 

— Rola państwa i społeczeństwa w gos- 
podarczem życiu kraju. Napisał Stefan 
Czarnowski, wydawnictwo Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej. Cena 1 marka. 

Książeczka ta daje wyjaśnienia, co to 
jest państwo i społeczeństwo, jakie zadania 
ma państwo w gospodarczem życiu kraju, 
jakiemi środkami wpływa na gospodarkę 
narodową, oraz jaki jest zakres działania 
państwa w gospodarczem życiu kraju. Po- 
tem wyjaśnia zadania społeczeńwa w gos- 
podarce krajowej. 


Książeczka ta napisaną jest specjalnie, 
jako odczyt. ` 

Pomimo jednak tego, że jest napisana 
z pełną znajomością rzeczy, w kołach mło- 
dzieży wiejskiej trudno byłoby z niej ko- 
rzystać. Do wysłuchania tego odczytu słu- 
chacze musieliby mieć pewne przygoto- 
wanie. 

Gorąco ją można polecić inteligencji 
wiejskiej i małomiasteczkowej, która bie- 
rze udział w pracach oświatowych młodzie- 
ży, jako materjał do odczytu odpowiednio 
spopularyzowanego do miejscowych wa- 
runków. 


Wydawnictwo im M. Brzezińskiego 
Skład główny 
„Księgarnia Polska“ Warecka Je 15. 


NOWOŚCI: 


1. M. P. „Za unitów“, obrazek drama- 
tyczny w 3ch odsłonach. 

2. St. Gębarski. „Zdobycie Konstanty- 
nopola*. Wyd. 2-e, powieść historyczna. 

3. M. Bogusławska. „Król chłopków* 
Wyd. 2-e, opowiadanie historyczne. 

4. Z.F. „Ostatni król polski* z 2 ry- 
cinami i mapką. 

5. K. Król. „Wydawnictwa Księgarni 
Polskiej w Warszawie* — katalog z objaś- 
nieniami Ne 1. 


SZARADA. 


Pierwsze—litera, zaś drugie i czwarte 
Ptaki domowe bardzo dużo warte, 

Bo pożyteczne; zaś drugie i trzecie 

Rzecz śmiercionośna—o tym dobrze wiecie. 
Wseystko na nosie dźwiga młody, stary, 
Więc nazwa rzeczy tej jest...? 


OGŁOSZENIA: 


BIURO OGLOSZEN 
Teofil Pietraszek 


Warszawa, Marszałkowska 115. 
Ogłoszenia do wszystkich pism, 
Solidnie.—Szybko.— Tanio. 


SPIS RZECZY: Baczność|—Od Sekcji Kół Młodzieży.—Jan lIl Sobieski przyjaciel drzewek 
)— Biblioteczki wiejskie, przez W. Kłukowskiego, — Zmartwychwstała (wiersz) — Zasady 
naszej organizacji, przez P. O/ewińskiego— O sprawie rolnej, przez Jana Młoża.—Fnioł Pań- 
ski (wiersz). — 1-szy połski bataljon w Finlandji, przez Jana Chętnika. — Z kół i związków 
młodzieży, — Wiadomości polityczne.-—Różne wieści.—Ś. p. F. Grzybowski.—Rozrywki i żar- 
ty.—Nowe książki, —Szarada.—Ogłoszenia. 


Nakładem Związku Kółek Rolniczych. * 
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